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Na dzień 3
Byli wielcy i rozumni męże, 
gdy nad Polską trwała zawierucha, 
pokazali polskie głębie ducha, 
aż syknęły mrocznych krain węże...
Spadły na kraj tysięczne oręże, 
szczęki kajdan — lecz niewola krucha, 
gdy w nie wolnym, miłość swobód ducha... 
głębin duszy przemoc nie dosięże...

Trzeci maja' wspaniała rocznica!
Naród wolny z radością ją .
patrzą w przeszłość rozgorzałe
dawne chwile ożyły w pamięci...
prawodawstwa otwarła
Księga ustaw do pracy nas nęci...

Jan Majcher.

W rocznicę Konstytucyi 3-yo Maja.
Błysnął rmajcwy porandk...
Zkemia okryła sie w bialski, uzuóiając w|o)koło smugę 

wesela i pogody...
Z pod ictafhuiiu sizjafrąj ntetol! wyjrzała. Dolska, świe- 

liną i potężnai, Połskui opawta o morze, kitórej dżiełne 
wojsko rorazerz<a granice mi wschód...

Jesizęjze ozias jaikiś, a ujrzymy naszą, ziifemiie okryją 
sła)w’ą  - • w łdtaśkach purpury.

I spełniia się rnaiflzeuie pootów; wieszczów, -którzy 
wblrzjeli Poilislkę u stóp kmyża., aite w notki mecze m dry  na­
rodów. Oma, siweim przybiciem do krzyża, miato okupić 
grzechy ludów, by ich prowaidizió w ikmiiinte Hlloeiej 
wolności!...

I Oto (teipkiy aldlzie glos Polski w dlalckie krańce,, 
niosąc swobjodę i pokój bidom. Znieśliśmy niewole mę- 
czeństwia, alle utmymailśmy wila)rę w Boga i miłość 
Ojcizyziny, a  ten  wijelki węzeł złączył nas w; jedną myśl

życia dla Polski —  tu czynił n!a .rodem, pnzed którego 
duchem i orężem zgiinjają dzisiaj czoła, p y ta l i  nięgdjyś 
rojdtóercy wirogowie...

J oto dlzitelilalj zawitał 3 maj, dla mas Polaków  jasny, 
promienny, ziajwiitiaił, by budzić otuchę w  sercach, by 
nam powiedzieć, że czyn spełniony przez przodków nar 
sizych lat tomu 150, przetrwał ,si(liiy i potężny i blizko 
półtora wieku wskazywał tna.ru dlrogi i prowtadził do 
0!>)Nv(oibodizenki Ojczyzny.

Jakiż to czyn wielki spełniła PoJlska. w on pamię­
tny fdjzień 3 miaja? '

Czy może wiefllki wódfe zajaśniał n!a horyzoncie 
potekięjj .ziemicyi, może jakiś nieustraszony-bohater po- 
prowaidżał wojisko, w m)i|wecz, obrócił wroga? Może wiel­
kie ziemie ziateililśmy jiiepiizyjacilelłowi?

Nie!
Bohaterstwo pązodków naszych w diniu 3 maja to 

czyn nie orężu, lecz dRiłcllia, to czyn ofiary iz (wlłasnęgo 
mienia i z własnej dumy, r/łożony n a  ołtarziu Ojczyzny. 
Diuichem zwyciężyliśmy wrogów;, rzfuciili om nęjkawicę, 
gdy w din{i|u pamiętnym 3ngo m aja 1791 r. zebrał się 
Sejm polski ii wydał >u8ta|wiy, które Ojczyznę malały od- 
budlować i przywrócić Jej blask i potęgę.

Obok innych zdrowych ustaw  milatej tKon|s|tytiUicya 
3-go maja prizefd je wszy istkiem na  eeJu zrównanie !wb)z;yst- 
Mclh warstw, nadanie praw ludowi r.oil(n)iic<zemu. Lud 
wiejjislki i m!iesiz(czia(ni(n do w. 1791 tj. do Konstytiucyi 3-gjo 
mą ja, nie birall ludziału ;w życiu polityczinemj, to szniaozy, 
nię stanowił isam o swoich prawach, ziależny od szla­
chty uprawiał pańszczyznę.

Było to praw o rziłe i izgtubne dilia Połjsiki, a  m czasem 
straszne w skutkach.

Z jednej s trony  Ind nie czuł się pąnem swej woli. 
nie mógł p a w  o sobie postanawiać, przeto* nie czuł się 
wolnym synem ziemi pdtekfej. Z idrujgiej strony, nie ma- 
jąK*. olbowiiązików bronić granic PloJski, bo tych broniła 
sizilaichta i możnfi pianowi^!, nie mógł się cizjuć członkiem 
ojczyzny, nie zapragnął wijgdy pila Niej złożyć życie 
w ofierze.

W ialdbuiem jest po wszech nie, że ł błfeka naw et 
W czasie świetności ciągłe woju y prowadzić musiakt, 
nie w celtach iznborcizyeh, ale. dla obrony piy/Cd. wrogiem. 
Polacy bronili granie,, lecz nie jako cały niairódi, ale jego 
cześć. Z czasem wskutrjk ciągłych wojen, sr/Jaichty ry-

W l i  1/ 49  /  1 4/ *

cersikiej moc wyginęło, to znów z powodu powszechne- 
:o upadku ludzkości w 18 Wieku, niewieścieli Polacy; 

brakło rąk  do walki i obrony (granic. Zrozumieli to 
hy trzy  wrogowie i podlstępnie zajgraibM jej część ziem 
w pierwtśzym srorzbiloirze.

A oto Polacy pojtćżlnji djuchem i mlocą poświęceń kr, 
odjdjają. teaiaSz slwoje mienie ludowi, by ten ind  poczuł

o
fe
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się isyinjeto Ojczyzny i wspólnie Walczył o Jej godność 
i wolność.

Sejm polski w  dliii u 3 maja 1791 poisitialnnwiił uwła­
szczenie ludu wiejskiego; lud milał ‘ zostać panem n.a 
swójej rolii li wdllmo mu było ziemio uważać jako swoją
własność." | fr

„iPaim podał chłopu swoją prawicę 
By równym iziotstać Ojczyzny imałem;
Aby WniagiOwii zrzucić pi|zyłibiicę.
Pan zostali Chłopu ojcem ii swatem'4.

Oto 'treść jednej z wiekopomnych ustaw Konsty- 
Itujclyal 3 maja.

Dlacizjeigo tfafc późno uchwalono te mądre usitajwy —  
spytał się nfejieidleo.

Tafci. panlował usitrój społeczny w całej Europie). 
PoJsSkia przystąpiła djo uwłaszczenia ludności wiejskiej 
wcześniej odt innych narodów. Polacy przez ustawy 
Konstytoicyi 3 maja, wyprzedzili inne narody o dziesią­
tki lat, tylko, że nasi zaborcy nie ipiojzwolli ileh w życie 
vv pro wadzić, posillając się smacznym k ąHk iem przez 
dąugii I trzeci; rozbiór Polski.

Trzeba było dlzicsią|tlelk ła t  niewoli,, aby wyrównać 
niiedhęe między istjalnamii, by  te wspóillniiel poczuły się 
dziećmi) jednej, polskiej ziemi.

Trzebai było dteiełsiilątelk; la t niiewoli, by z jednej 
sitjrony obalić jwzesądy co do ujęcilal wład(zy prizjoz. wyż­
sze tyllko warstwy —  a z drugiej strony oświecić ien 
lud, by doszedł do przekonaimia, że on talkże jirist dzie­
ckiem Polski, ma do Niej prajwa, jalk również Względem 
Niej obowiiązjki, by  bronić Jej choćby ofiarą żyicfei.

I dzisiaj stoimy przed tą  Polską ludową,, nfafd! kjtió- 
rej wytworzeniem pracowały całe pokolenia już od 
Konlstytueyi, 3 maja, może nie talk głośneini hasłami;, 
jak  dlzteilajj, ale pracą  zuojtnią, wśród prizociwnośeĄ a to 
z ppwodu niechęci warstw spolldcznych do siebie, k tó rą  
podsycały rządy zaborcze, wiedząc dobrze, ilż Polska.

nie bodzie ich łupem, jeżeli do Jpj budowy słanie lud, 
robotnik, iintdligencya,

My dlziisdaj przenosząc się w te 4a(tai ubiegłe, uczcij- 
m y pamięć twórców Konlstytueyi 3 majai, uozciijmy pa­
mięć tych, k tó rzy  zą  wsizelką ofiarę chcieli wydrzeć 
Ojczyznę ze szpon|ójwi nsieipjftzyijiacielia-.

Ucziciiljmy pamięć tych wielkich bohatejrów nie na 
polu bitwy , ale hohialtarów dlucha,, k tórzy  w swem sercu 
objęl ij cały nJaród.

(Dlziiiś kości tych wiofiikich Polaków w proch rozsy­
pane', ale czyny ich ożywiają nas!

Dziś wspomihlając iicli sztochetpe sereai, złóżmy 
i oąsłze na ołtarzu Ojczyzny!

Oddajmy siwe siły dla pracy imród|owej, czynom 
naszym niech przyświeca gwiaiz|d|a jlaisnej miłości, nie 
żądza isłajwy i) mienia.

Bujclfujmy Polskę luidlową w imię wiellkijej dldtei tw ór­
ców Konistytuicyi 3 m ają, to jest w imię miłości) i wiatry.

Stefania Sadowska.

Porządek obrad w Stowarzyszeniu.
/Japowieidizinlłem, że ulaplsze, jaki ma być porządek 

obrad ii k to  go układa. Najpierw niejeden może zapy­
tać, czy wojgćlle powinno silę na. zebiialniaclli Stowarzy­
szenia pw.esstirzegać stałego porządku w obiadowaniu. 
,,1 >ilzecież my nr lodzi, nieprzyzwyczajeni dloi dli ugilego 
ślęczeinró, r/nużymy isię pinzcrzuw^niem jednego punktu 
zia, kliruigiim. Ot zaśpiewać coś wesołego, zagnać na har­
monijce, pjośnriiaić sic do woli i ubawić jalką hecą, rtbwci- 
pnym monologiem, pożyczyć książki1 i — „zostańcie 
z Bogiem! Ido widzenia w drugą niedWclęA

Niestety, ta k  się trafia, ale tak być nie powinno. 
Dfljaiezego? bo z, takiej roboty będą. — „nicih i choćby 
5 lat druh ufalieżal do sfowaimysszenia; nie tylklo;, że nic 
mb iśkoąziyśta, jeszcze się zepjsuje. To też zrozumieć hrze-

* i

Herszek przed sądem.
(1 ‘odtjtng Wiłk()iislki-ego).

Było to 2 sierpnia, r   Na odpust w Gpilmiezy
zeszło się mnóstwo ludu zo wsr/ystikiich stron. Po uio- 
czystem nabożeństwie parobcy z okołicznyrli wsi zeszfli 
siię w dworskiej karczmie i rozpoczęła się pijatyka. 
W miarę jak  wódka szła. do głowy, rozmowa staw ała 
się coraz gwałjt/owniejsrzai, jedni długim coraz śmielej 
prtziygńdtywallł i włazili ma honor. Aż wreszcie doszło do 
bitki. W ojtek, chwyciwszy dysłzefl z fuirmańskiej bryki 
wyłamany, w (jednym zamachu zmiótł 5 czy 6 Clhiawło- 
dhialków, zaś parobek Smoła ze wsi Tomczyce, sztabą 
żelazną ;ze slkllepu Abraham a łomotał parobków moia- 
kjorWSfkielh. Pod ratuszową budką Wałek Sobka,, a  Sobek 
W alka obiemai rękami za długie włosy do z remi; przy­
ciągał, a  jakaś odważna baba tłuk ła  Sobka kamieniem 
po plecach, aż-dlndiniało. Wszędzie laka się krew  i ciężki 
jęk wydobywał się z piersi walczących. Nadbiegli wre- 
slzcilei starsi ii z tpudem przyw rócił spokój.

CZjtery dni później wszysjcy ucz|e(sttnicy bójki 
wi karczmie znaleźli się przed sądem. W sali rozpraw 
zajsilajdi sędzia, proftlo kulista, sądowy, przy drzwiach s ta ­
nęło dwóch żandarmów w zielonych mundurach. Kilku 
żołnieirtzy przyprowadziło 39 parobków i zaczęła się 
rozprawa.

Sędzia: kazał przywołać żyda Herszką, dzierżawcę 
z, (karczmy dworskiej,, czekającego za. drzwiami. Kor­
sze k by t to żydek w\isoki. chudy, z włosem wiewiór-*■ ■*< / */. i*i
czym, z oczyma siwemi, w których najwyższa przebie­
głość i śnliałe cygairdwo naidlzwjTcr/.ajnym błyis,zjc|zjalv 
ojgluicm. Obok tego malował się na twarzy przestrach 
i trwoga, bo chochrż dobrze wiedział, że oni jest niewin­
ny, lękał sic jednak, alby slwem zozaraniem pijących 
u niego w każdą niedzielę parobków nie z|dlnad(zit, 
a przez to najzyskowniejszych przyjaciół nie (pos\t|mdlał, 
albo też zeun:srty na  siebie nie ściągnął. Postanowił tedy 
tak odpowiadać, aby nijkogo nie naraził.

Jalk się nazywasz? — spytał sędzia.
-™ Herszek Pu ker.
— Me masz lat?

Będzie mi się skończyć 40.
- ,takiej jesteś religii?

7j yd. •
— Ozy ty jesteś dzierżawcą dhMOiilsjkjej kairqzmy?
— Mam kontimlkt na  trzy lata. zrobiiomyn, jfnścł, że

ja jest em d|z,iięrfżiaiw:cią.
—_ Byłeś obeemym w domu w diniu 2 sieirijmifai pod-

czass <
K ihdly z, góry; zapłać iłem dlzie nżajwę, idjlączego

nie miałem być obecny?
—  J a  się nić pytam, czyś dzierżawę zapłiaęiil, czy 

nLe>, tylklo żądam odpowiedzi, czy ibMteś Iw! szynku 
w wymieniiionym dniu, czy nie byłeś?
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ba (tlę matkę, która., gdy ją  namawiano, aby syno wi nie 
pitziesizikjaldlziała uczęszczać na, zebrania, mijała powie­
dzieć: „ J a  mu dlaim Związek! Dopóki nie znal dhłjopak 
Związku, to był dobły, że i do ulany przyłóż “.

Dąaeeiież my się mamy w sto war zysizemii u wycho­
wać, umysł oświecać, serce xiisizł<aebetmfać, wolę hlairto- 
wać, ciało. i ducha kazepić, uejzciwie i wesoło, a z(gtodnie 
się zabawić — a to wiszyistiko wymaga porządku.

Więc nie ma eo długo gadać: porządiek być musi

Chodzi tylko o to, żeby betn porządek obrad był 
mądry, odpowiadający celowi pracy i druhom samym. 
Ponieważ celem isitowarzyisizenk jest: 1) dać naukę po­
żyteczną i 2) giodlziwą zabawę, dlaitego te dwie afzeezy 
muszą być koniecrznie w porządku obPajd uiwlzględnioiie. 
Gdiy zatem weźmiemy pod1 uwagę obydwa cele i grodki 
de ich pnzeprowaidlzetnia, porządek obrad byłby taiki:

I. Olzętść. 1) Śpiew:, zagajenie i odlczytanpe (porządku 
obutad; 2) odlczytainiie protokółu z poprzedniego zebra­
nia- i przyjęcie protokółu przez zebranych; 3) wykład 
króliki i djyislkiusiya.

U. Ozęśe: 1) Urozmaicenie, jak: deklamacya. mono- 
l)og, pantomima, śpiew; 2) obwieszczenie Zarządu, wol­
no głosy, iwiniioski członków; 3) skrzynka, zapytań, za­
kończenie pniziewoldtnicztącego, śpiew. .

W  ciągu roku będziemy gawędzić o tym porządku. 
Dlobrzeby było, żebyśm y 'się  wszyscy wygadlałi o tej 
sprajwiie. Dlatego proponuję, żeby nad tein w każdem 
stow|a)i|ziy|szieniu przepirowadizfić d y skusję , a potem napi­
sać dio /Mładiziieży PoMcieijA Wlolgóle my wyiziyscy do 
tego idjąiżyć powiijnmii, aby tuitaj jak  najwięcej się zbliżać 
i pororzjumiejwać silę. Ideałem naszym być powiłnfnoi, że­
byśm y dloi tego pisma- nlasizego my pnzedewlszystikiem

Uli
( heialbym  jeszcze odpowiedizieć na jedno pyfkuiie: 

kto tilkllSada porządek obrad? Saimi druhowie przez swój 
Zan rząd. Zamząd powinien przed każdem  zebraniem zbie­

rać się lisa posiedzenie i tutaj wśród wielu innych sjpraw 
ułożyć tafkiże porjządek obrad najbliższego zebrania-.

O tym Zariządztie, jego składzie, obowiąizjkiaidh i po- 
siiodizeniach joiż było pisane w „Młodzieży Po-lisjkieja 
w roku 1917, napiszemy i my także później. Teraz 
tylko elhłoldjzi o ten jfelden pulnikt: ułożenie porządku.. Zar 
ilząicli zbiera isię albo u ks. Patronu, aSho we wia&nej 
isjaM, jeżeli izaś miejscowość dałeiko jes t położoną od mie­
szkania Ikjsi. Patrona, to może w sfefcołe, po nauce religii 
w ciiągtu Itlygodinia i obraduje.

U kładają więc: k tó rą  pieśń mają zlajśpiewać, k to  
biędżie mijał wykład., jak ą  i kto dekłamacyę lub mono­
logi wygłosi, potorzjun i i e wia j ą s i ę w rza je mniie slkairibnjk, 
bibliotekarz,, co ogłosić djituhoin, ikogoi przyjąć rz- nowych 
kandydatów , jak  się aioziwija życiię w zastępach i zała­
twiła ją  inne bieżące sprawy. Każdły z nich, a zwłaszcza, 
prezes, mjuisizą mieć notesy, ,w k tórych  sobie zapisują 
projektowany porządek. wpioski) i; obwieszczenie i m tem 
Zarząd występuje przed zebranymi druhami-.

Druhowie mogą prjzyjąć zapropoiiicywliaiy porządek, 
a mogą go r/mienić, dlo czego Zairząd mlulsii się ziasito- 
so;wlać. A. R.

f  Ks. Franciszek Lisowski.
Znowu bolesna istraita. Dnia 10 kw ietnia b. r. roz­

stał się iz tym  światem jeden % najdzielniejszych piaico- 
\vuiii|ków na niwie Bożej, ś. p. ks, FranCasjzjek Lisowski, 
wikaryus-z w Podgórni. Niedługo piraleowlait, Kbo lat pięć 
zaledwie, ale pilacował gorliwie, z zapałem, nie zważa­
jąc  n a  żadmie itinńdlności i prrzesrzikiody. Ze sizjczególniioj^zą 
miClośicią odlnoldł się do mlłodz.ieżiy. Wiedrzirak że mło- 
Idjziież to nas,za* przyszłość, że nią puzedewTSżystkiem za­
jąć się Wrzeba. jej też poświęcał wszystkie wolne chwile, 
jakie pozostawały mu po spełnieniu obowiązkójw, duisz- 
palsite|V(sk:icih. A m M  sizieizęśiiiwą ręikę do  młodzieży. 
< Id/ielkiolWielk przyszedł i zaczął pracować, wnet staw ał

i
— Dlaczego nie miałem być?
—■ Wilec byłeś w djomu?
— Moja żomla- byki], mojie dziPci były i ją  byl.
— K łótnia, (kttórai się u ciiebiie impocizęła między 

parobkami, jakiż istotnie miała przebieg?
—  Jaka, kłótJnś? żadne k łó tn i nie słyszałem.
—  Wliięc nie wiesz o żadnej (kłótni?V f#

— O żadńiiuteiiikiej kłótnie nie wiem.
— 1 możesz! na to przysięgnąć w bożnicy, w śmier­

telną} kosziuli?
irensizck pobladł i odpowiedział sędziemu zmiienio 

nym głosem: .
—  Prześwietny :s;ądtei|e, k iedy jiai mam przysięgać, 

ja  będę powiedtefeiił pimwdię, sziczerą prawdę. Ja  siedź i a < 
•ieni zą szt>mik!w/asein właśnie i rozmawiałem z jednym 
psiechodniem eizłowfckiein, który sie u mnie diowiady 
wał o jaką, służbę i k iedy  ja mu rozmiawiiaiii;, on może 
śikLv udać n a  gospodarza, djo' pana z Moralkowa, bo tam 
jedhejglo odegnali, riehtig przyszedł czarny Kulba. a  za 
nlim wsgiarnęły sDę pamobki i ten czarny Kiuibe kinzyiknąl 
sobie wesoło: „llerszek! dać nam jeden srzitol* w\ódki.!a , 
a  j(a też przestawszy gadać z tym czloiwidki-eni psfccho 
dniimi, naichyllliłem się do becrzlki i) utocizyłom siz-tof go 
rzalkli i podałem mojtef) córce, żeby na  sltół zaniosJa; 
a. tyciziasem sta ł już puz:€vd szymkwtisem Sołtysiak, rz Mo- 
rataoiwa, i wołał: „Hemzek, dla nlasi dxva sztofy!". J a  
^iedlzDnjwHzy, że sołtysi alk zapłaci,, utoczyłem dw a iślztofy
i podlało sie w dwóch gąsiómch i blaszane s ta tk i1 i spy­

tałem, czyi mu nie potrzebny kołacz albo żytnie gryzki 
na pofczęstne.

—  t  -cóż dailej?
—! P^rześwietiny isądizitę oni jęslzcze mlc nie dali, bo 

sie dbpięro żńliwa rozpoczęły: więc się dlo jelsieni k ie ­
dy tuje, znajomym ] Da roi Mmi.

-  Głlmpi jesteś, ja się pytam, co się dialej działo?
— Co si.ę miało dziać? Parobcy pili wódkę.

W • '  1 i-

—  M e któż rozpoczął kłótnię*?
—-- Żaldtnej nie było kłótnie.

Wiięc ]>rzysięg*niiwz, żeś nie słyszał żadnej
kłótni?

—  To jest, tem czarne Kubę bbirdźo głośno rozum 
wdał z sołtysialkiem: tego ja silySzaJ.

—-K tó ry ż  fetóm to pierwtsrzy udeirz>l?
— Żadnego uderzył! clteozęgo miał ude-ury c? ja 

nic nie widrział, jai nie-nie wiem.
— Sluićkaj żydzie, jeszcze raz ci powtarzam, że 

to w>7.yvtko, co tu do pro tok ul u po\vie:srz> dzisiaj je- 
sszcze w bóżnicy przysięga stwierdzisz.

• 1 I .  %/ X. O  v

— Prześwietny sadżic! ja bez przysięgi1 miogę ża- 
dtajefgo taiłszai nie dyktow ać. Jaik ten czarne K.ube diełit 
gtllośinK) z sol tyis? i alki om roz i \ \ a w i a 1, ta k c zaim* * K i ib e . 
miia-wNzy kij w ręce. położył go na siołtysiakiaj, aile go 
rzialrarzi Awziiąl precz,'

— Kto położył?
—  Kaibai, czairme Kubę z t haw łodna,
—  Ale co położył?
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koło niego zastęp młodych, szlachetnym ożywionych 
'/(ajpak^n i ochotnych do pracy. Stajwhli (ntie po itjoi, by się 
tylko bawić, by może po kilka tygodniach rozejść się, 
niczego nieddkonawisfzy, nile by pracować gorliwie i sta!- 
miennfe. On lumiiał zapalić ich młode senca r fach e tn y m  
zsaąMem, umiiał tem zapał podtrzymywać, że nie głasd, afa 
trw ał ii owoice przyji ;ooil. Dow/odem tego stowaiilzyszenia. 
w których bodaj przez, krótki ezlais pracował. Pamiętają 
go idio dziś dnia showarziyteemi w Zafkopaiicin, którym 
pi!ziez tuzy lata pnzewodnicizył i tak  umocnił, że sta.iiojwłą 
jedno w, njayłepi l̂zyiclli jsitioiwtaiiizys&eii: nile mogą mą ukoić 
po jego ątracie Płaszowiacy, dla których był prawdzi­
wym ojcem. On ich rozumiał, odlewu wal ich potrzeby 
i tan lal się je zaspokoić, jak  tylko mógł. STzli więc za 
niim z ochotą, pracowali z zapałem, pewlali, że pod ta- 
kiem kicrowriictwem wiele poihiafią (zdziałać. Niestety. 
Pan ]>óg nie dał nam długo cieszyć sie pnącą ś. p. ks. 
1 isowiskiego. Nienblagana śmierć zabrała go z pomię­
dzy nas* w chwili, kiedy jego pracy najwięcej nam po­
trzeba. Przy zaopatrywaniu chorych zaraził się tyfusem 
plamistym i po kilkunastu d niach borykania się ze 
śmiercią, pożegnał ten świat.

Wspaniały pogrzeb, który się Otdbył w Podgórzu 
dnia 18 kwietnia,, świadczy, jaik bardzo koehaili go 
\vsrcy.soy, wśród) których prałcłojw&Ł Kilkanaście tysięcy 
luldu !z;ałegio cmentarz p ód górski, ofdldialjąc mai zo łzUm-i 
otsitatinflą usługę iza. pjmeę, k tórej paidł ofiarą.. Rzewny 
w i (lok p rziaR I s t ii wiał a zrozpa c ta. u la ml odzlież,. k t (n a i 
w ś. p. ks. Lisowskim stóaiefe praiwdziwego pirzyjaciela.

Wstań! Ojczyzna czeka!
0  w '

Wjstoń! Ojczyzna! orzeka!
rakiem wieSkaem hasłem karzal Konardki Stanisław 

codzień rano budzić wychowanków w slzikole nowej. 
Ody ziią zjdla wlało, że jnż w Polsce wieJlkicih ludizi i semc

Wałku?

Swojego kij.
A wfięc Kidaa bił soifysialka?
Uchowaj Łoże! któż tego powiedizłtał?
Ty [iiowiediziałcś. że kładł kij.
Alle go szaraz w<ziął precz.
A jakże Sołtysiak, czy także kładł kij na

—  Sołtysiak także położył.
— Ozy wi(ele razy położyli te kije na siebie?
—  Kilkanaście r'uzv.
— Któryż którego pierwszy skaleczył?
— Jak iego  skaleczył?

. —  A przecież była krew! i do dziś dnia są. czcr- 
wMnle plamy na  podłodze.

— Krew była, prawdę, diclit czerwone, katolickie 
krew , ąfc żeby jplden dli(ugiego sikałeczył, tego ja nie 
wiem.

Wiięe jakże mian kujesz, skąd sir tam t a  krew
wr/ięki ?

łhrześiwfetny sądzie! morze z Kubowego kija. 
może też ode łba Wałkowego z, TomciziyCs bo on się 
tamtędy także pHiechodził, aie ja nic patćzyŁ ja, oczy 
zamknął i kijzycrzał „aj! wajlA

Po kiJtkiu jeSzczei zapytaniach sędziego przywołano 
winowajców. VVył|g]iwad,‘stę chłopy, jak mogli. św iadko­
wie też miało co wiedjzieli. więc whrzysttkim tym rai/em 
nisizdo na  sucho.

braknije. ks. Kouarslkii założył nową szkołę, w której 
i nowy -plan nauki zaprowadził i nauczycieli pirzytgoto- 
wtauycih ispili o wadził.

— Wstań! Ojczyzna czeka! -— wotaił Konarski, 
k tó ry  usiłował piiizjekonać Połakomi, iż nie tlylkio orężem 
biroiri slię Ojczyzny.

Z potcfzątkii niechętnie Polacy do nzowej sizlkoly y- 
nów dawlail.

Jedlefu, jedyny wojoycodżic rawłski Świdziński był 
uicrz;nrem w isizikołe Konarskiego. Nie <z,rai/j ł się tem dziel­
ny Połalk-kiapłan i nauczyciel. Opłaca duże mieisszk^nie, 
lianiazyci/eli! ma kilku... lecz uczeń tylko jeden. W krótce 
(szkoła ta  stała się prawdziwą, chliulbą Polski, a nczniów 
z tmudem pomieścić mogła.

^ E > ^ f ± = _ a

CZYTANIA ŚWIĄTECZNE.

Miesiąc Maryi.
Ktoś powiedział, że niema ani jednego świętego, któ* 

ryby w szczególniejszy sposób nie czcił N. P. Maryi Ktoś 
]>( wiedział, że wierna ani jednego świętego, któryby nie 
miał nabożeństwa do Matki Boskiej. Ten, kto tak powie­
dział, powiedział szczerą p r a w d ę .  Ja  jednak dodałbym do 
tego jeszcze co innego, a mianowicie, że nie powinno być 
ani jednego młodzieńca, ani jednego chłopca, któryby nie 
czcił Maryi. Każdy młodzieniec po:>\ iniern pałać szczególną 
miłością ku tej niebieskiej Macierzy. Obowiązkiem redzi- 
ców, a przułewszystkiem obowiązkiem każdej chrzest i- 
jańskiej matki jest wlać w duszę dziecka uczucia miłości 
i czci dla Maryi. Cześć ta zostanie w sercu miodem, dotrwa 
do czasów młodości dotrwa potem nawet do grobu.

Młodzieży naszej dają pod tym względom przykład 
dwaj nasi rodacy, polscy święć ii młodzieniaszkowie: św. 
Kazimierz i św. Stanisław Kostka. Obaj pałali nabożeń­
stwem do! Maryi. Obaj czcili Bogarodzice i uważali Ja  za

V  »» O t  i

swą szczególną Opiekunkę niebieską. Św. Kazimierz pisał 
hymny łacińskie na cześć Maryi, a św. Stanisław Kostka 
publicznie i jawnie głosił, że N. Pair.ua jest jego Matką i że 
Ją  kocha jako Matkę. Dziwił się ten święty, kiedy go py­
tano, czyi miłuje N. P. M a ry ę. Przykład obu tych patro­
nów* polskiej młodzieży winien podziałać na naszych mło­
dzieńców. Młodzież nasza winna wziąć sobie św. Kazimie­
rza i św. Stanisława za wzór i powinna wytworzyć w duszy 
sw ojej gorące, płomienne przywiązanie ku Bogarodzicy.

Zwłaszcza obecny miesiąc maj, miesiąc Maryi poświę­
cony, powinien), wstrząsnąć sercami młodych i przypomnieć 
im Maryę. Wiosna powstała w całej swej wspaniałości i sile. 
Serca młodych budzą, sit) do życia, nowe światy ożywają 
w* ich ‘wyobraźni, nowe myśli, nowe ueżucia, nowe i '.nie­
znane pragnienia zaczynają w nich kiełkować. Jeżeli mło­
dzieńcy nasi chcą, aby uczucia te i pragnienia nie* poszły 
w złym kierunku, pśli eh a, abv nie rozbili s ie  na nowy li

%J 7  ą l  t  « ,  v ą. t

drogach o podwodne skały morskie, jeśli chcą wytrwać 
nadal w dobrem i urabiać w sobie cnotę, nie powinni w tym 
czasie tracić z Oczu obrazu Matki Boskiej. Nie ipowinni 
o Maryi zapominać, zwłaszcza wtei ezas. ;gdy ogarną ich 
niedobre pokusy i żądze i gdy t > 1 ko jedeń krok będzie ich 
dziiilił od jrzepaśt i. Pez pomocy Maiyi •— nie uchronią si<̂  
od zguby i muszą runąć.

A więc, iydodzi przyjaciele, niech serca wasze zerwą 
się, by czcić Maryę. Jak  ptaki, jak te skowronki, co teraz 
wylatują ponad łany, z ac i rają w połwietrzu i nucą Bogu 
godzinki radosne, tak ŵ y powinniście życiem swojenj i \u
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czynkami wysławiać Królową nieba. Bądźcie skowronkami 
Maryi. Jeśli obowiązek wam jpozwala, idźcie na nabożeń­
stwa majowe i śpiewajcie te rzewne litanie przed obrazem 
Bogarodzicy. Nućcie pieśni, te liczne pieśni Maryjne, które 
tak zrosły sie z naszą polską ziemią. Módlcie się do Maryi 
i zanoście - przed Jej ołtarze kwiaty swego serca i swej du­
szy. A kiedy nie będziecie mogli iść do świątyni, gromadź­
cie się koło polnych kapliczek i obrazów i tam śpiewajcie 
pieśni na cześć Niebliskiej Matki. A jeśli i to będzie dla 
was niemożliwe, nie zapomnajcie o Maryi przynajmniej 
w porani::yeh i wieczornych modlitwach. Pamiętajcie o tem. 
że to miesiąc maj teraz zawitał, że to jest miesiąc Maryi 
i że dlatego N. P. Mary a domaga się od was — tej czci — 
gorącej, czystej i wielkiej.

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
Baranów.

8 za no w na Het 1 a k e v o!
Nasze Stowarzyszenie powstało dnia 4 marca 11)17 r 

Zrazu sadziliśmy, że Stowarzyszenie będzie się pięknie ro-
V « '  *•' 4» J V  -  w

z w i jak), lecz ad zieje zawiodły*, a co najgorsze, że po 3
miesiącach został wrzeń iesiohy nasz Patron ks. P. Maeia- , * •’
szek.

Ruch w' Stowarzyszeniu ustał zupełnie, zostaliśmy jak 
osieroceni przez pół roku. bo nie wiedzieliśmy jak sobie 
dalej postępować.

Aż poc przy jeździć ks. katechety Po War e< kiego, a te-, 
raźniejszego (naszego Patrona, zebraliśmy się na Walne 
Zgromadzenie, na którem wybraliśmy nowv tym czasów r“  7 • ą t> «/  «

Zarząd. Ustalono go dopiero na mocy statutu, który nam 
przywiózł delegat Związku-z głównego1 zjazdu dedegatów 
Zw iązków w Tarnowie.

V

Dzięki staraniom ks. Patrona, założyliśmy własną bi­
bliotekę, która składa sie z 200 dziel. Równocześnie skła-

v  v

damy staropolskie „Bóg zapłać*4 za przyczynienie się do 
powiększenia jej, whiśeicelowi dóbr Baranowa, p. St. T>r'- 
lanskiemu.

*

Z początku Zh brania, odbywały się w sali szkolnej, pó­
źniej przeniesiono się do sali „Sokola44, gdzie się nadal 
odbywrają.

Ku uczi zeniu rcc/nicy powstania styczniowego odes 
grano wr dniu 1 lutego b. r. w sali „Sokola44 4-aktowy dra­
mat pat mityczny na tle dziejów1 powstania styczniowego 
p. t. „W górę serca44, na którem zebrało się licznie iprzc-
ważir ■ mieszczaństwo. Dochód lirzeziuiezicny na bibliotekę' *
Związku młodzieży katolickiej.

I # w

Na drugi dzień żegnaliśmy wraz z ks. Patronom Pre­
zesa i wielu członków, odchodzących do wojska, którzy 
p Szli bron;ć granic Ojczyzny od napaści wrogów.

Chociaż nas mało, mamy nadzieję, że Związek nasz 
nie upadnie. A więc baczność! Związkowcy do dzieła!

W końcu pozdrawiamy Szan. Redakcyę i wszystkie 
bratnie S t o w a r z y s z e n i a.

St. Ślęzak, B. Ciejka, J. Satara.
wiceprezes. sekretarz. skarbnik.

Białaczów Ziemia Radomska. 
Przykre mi jest. że czytając w nasz/ m pisemku ..Mło­

dzież Polska44 o tem, jak incie Stowarzyszenia rozwijają 
si«% wykazując przez to swą żywotność, nic nic mamy o na- 
szem Biała: zowie. A jednak i w naszom Stowarzyszeniu są 
rzeczy, które w zupełmości zasługują na to, by c* nich wu- 
dzial i szerszy ogół. Do takich należy choćby i następu­
jący szczegół, który świadczyć będzie, że jednak młodzież 
nasza też nie próżnuje. Właśnie w niedzielę w połowie 
siecz; ia b. r, odbył sie wieczorek ku uczczeniu powstania*

styczniowego. Sala była przepełniona. Po odśpiewaniu hy­
mnu: ..Hej Polska nie zginęła44, zabrał głos ks. Patron Sta­
nisław Szczepaniak. Mówił on, że Polacy może nigdy tak 
nie odczuwali, czem była dla nich Ojczyzna, czem była 
wolność, jak właśnie wtedy, kiedy byli gnębieni przez ob­
cych i jęczeli w kajdanach in i e woli. Następnie przyrównał 
ich do* ptaka zamkniętego wr klatce. Jak ten ptak zrywa 
się i trzepocze, chociaż może napróżno, tak były eh'w ile, że 
i naród polski również zrywał sie i szamotał, bv( sił* wvdo-. 
stać z tej klatki n ewdli. Jednym z takich wzlotów i sza­
motań się Polaków, było w łaś i/ poiwstanie styczniow e. 
Odczyt na temat powstania styczniowego wygłosił Adam 
Białecki, alumn seminnryum sandomierskiego. Przedstawił 
nam cały przebieg powstania, wyliczył bohaterów, którzy 
przelewali krew w obronie wołinośei Ojczyzny i zakończył 
pięknym apeik m do nas młodych, byśmy i my ta sarna
1 *  '  1 •  ,  ł  •  •  V 4

govii ą miłością pokochali Polskę, byśmy śmiało i odwa­
żnie nieśli ipomoc Ojczyźnie i nie szczędzili żadnych ofiar, 
nawet krwi, tak jak jej nie szczędzili ci bohaterzy z powsta­
nia. Zebrani w . skupieniu słuchali niezmiernie ciekawego 
odczytu. To też nic dziwnego, że kiedy zakończył. posv-

*•> i* *  i

pala się cała fala oklasków. Oprócz tęgo byłct wypowie­
dziane pare pięknych deklamaeyi, mia owicie: „Jeniec44, 
..leli rozstrzelano...44 i ..Matka nad grobem dziecka44. 
Świetnie też bydy wykonane i śpiewy, w czem duża zasługa 
miejscowego organisty p. Zielińskiego i p. Hen mann. Na­
strój ogóbiv był luk .Uniosły i uroczysty. W końcu odegrano
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baidzo komiczna, sztuczkę p. t. ..Berek w sadzie44. Wszyscy
t  w I  4. */ •

zanosiliśmy się od śmiechu. Całą tę uroczystość zakoń­
czono odśpiewankin Roty „Ni© rzucim ziemi*4.

Jeszcze jedna rzecz, o której chciałem tu wspomnieć, 
a która, jak sądzę, również zainteresuje czytelników* i czy­
telniczki naszego pisemka. Otóż w dniu 1 lutego b. r. przy­
szło nam pożegnać kilkunastu naszych druhów, których 
Ojczyzna powołała do obrony własnych granic. Na wezwanie 
Zarządu wszyscy zebraliśmy się 'w szopie' strażackiej. Od­
śpiewano hymn: „My: chcemy Boga44 i ks. Patroni w imieniu 
całego Stowarzyszenia wypowiedział do nich piękną mowę 
pożegnalną. Wyraził nadzieję, że jak dotąd byl; wzoro­
wymi członkami n aszego Stowarzyszenia, tak odtąd będą 
dobrymi żołnierzami, którym na sercu będzie bżało jedyni.©
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dobro Boga i Ojczyizny. Dalej podkrt ślił dosyć wyraźnie, iż 
nie wolno im zapominać o1 tem, że kiedyś r/ale że li do na­
szego Stowarzyszenia, a wobec . togo* mają pamiętać, by 
nam nigdy nie przynieśli hańby prz* z jakieś czyny wsicod- 
powledniei i nizkie. Wreszcie zakończył, żvc/ac Im. bv Bóg
'  • t  4 ♦ 1

Najwyższy czuwał nad niem! i by zdrowi i szczęśliwi po­
wrócili do n aszego grona.

W imieniu rekrutów przemówił druh J. W0jdkiewi.cz.’ 
Jednak tak bvł wzruszony, że nie mógł dokończyć. W końcu

«> * w  *

odśpiewano naprzemian: ..A kiedy już odjeżdżacie a nas 
samych zostawiacie44. Uczestnik.

V  *

Brenna (Śląsk Cieszyński). 
Stowarzyszenie Młodzieży katolickiej w Breunej ur/ą- 

dzilo w dniu 15 lutego b. r. wieczorek. Program stanowiły 
dekhunaeye, śpiew i odegracie sztuki: ..Kulturnik" K.
Miarki. Sala była przepełniona, naliczono z górą 200 gości, 
to też  ogólny dochód wynosił 1.021 K. Po odtrąceniu iednak 
ogromnych wydatków, pozostało nam tylko 112 K czy­
stego zy> <ku. Poszczególni amatorzy, mianow icie. druhowie 
Henryk Fox. Jan Madzia, Józef Gaszezyk. Antoni /Hellęr, 
Józef Gir lat a, Jan F ldyna, Franciszek Madzia, oraz He­
lena Hellerów na, w y w in/u li się z swych ról w wzorowy spo­
sób, co tem bardziej zasługuje na uznanie, poniewTaż w tym 
dniu po pierwszy raz wystąpili przed szerszą publiczność. 
Dla zupełności muszę zaznaczyć, że pewna grupka ludzi 
usiłowała uniemożliwić naszą zabawę, podburzając w spo-
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sób niegodny uczciwego człowieka, naszych amatorów, by 
przeszkodzili urządza iu wieczorku. Zamiarów swoich nie 
potrafili jednak uskutecznić, pomimo ogromnych trudności, 
wieczorek się odbył. O ile (powyższe postępowanie wielce 
i as zasmuca, o tyle nagradza nam je ininy objaw. Czuliśmy, 
że nasza praca nie szła na marne, kiedy zobaczyliśmy, że 
literalnie cała publiczność naszej wioski miała swych przed­
stawicieli na naszem wieczór km Przyszli starzy i młodzi, 
mężczyźni i kobiety, katolicy i niekatolicy, inteligenci i ro­
botnicy, gospodarze i komornicy. Nawet z innych gmin 
zjawili się goście. Byli tacyf, którym nasze przedstawienie 
nie mogło przynieść coś sensacyjnego, ponieważ widzieli 
już sławnych aktorów w różnych teatrach, z innej strony 
znowu było dużo takich, którzy coś podobnego jeszcze 
w swiem życiu nie widzieli. Ląozyla ich jednak 'wszystkich 
ta wspólna myśl, że należy popierać Stowarzyszenie, jako 
instytueyę, która jest wr stanie podwyższyć kultural ny sto­
pień szerszych mas ludności w naszej 'Odległej, górskiej 
wiosce. Spodziewamy się, że nasi katoliccy gospodarze i in­
teligenci, podobnie jak w dniu 15 lutego, tak i teraz udzielą 
mam swej moralnej i materyaluej pomocy, t. zn. że się' 
licznie zgkezą jako. członkowie wspierający. Podziękow anie 
ślemy naszemu ks. Patronowa* W. Kubacz e i prezesowi ,p. 
K. Kisiałe za przygotowanie wieczorku.

Wszystkim druhom-ezytelnikom, szczególnie Ślązakom, 
ślemy życzenia :: ajpomyśliriejsżego rozwteju ieli Stowarzy­
szeń. oraz zachęcamy do dalszej gorliwej pracy!

Druhowie z Zarządów ! Czy zaprowadziliście już wr Wa­
szych Stowarzyszeniach przymusowy abonament ..MJo- 
dzioży Polskiej4* i czy przynajmniej Wy zaabonowaliście 
sobie „Przyjaciela Młodzieży44, organ Zjednoeze/da L. M. P.?

Karol Ferd. Sabath, sekretarz.

Kamionka mała (w paw. Limanowskim).
Dnia 8 lutego b. r. zaraz pc; sumie odbyło się u nas 

w* budynku gnó nym, za staraniem naszego duszpasterza, 
ks. Jana  Chmielą, w obecności licznie toż przybyłych rodzi­
ców, zebranie organizacyjni' młodzieży męskiej. Najpierw 
w krótkiem zagajeniu przedstawił Czeig. nasz ks. proboszcz 
cel zebrania. Następnie w dhiższeni przemówieniu mówił
0 potrzebie organ i żary i wśród młodzieży, w którejby mło­
dzież wyrabiała się na dobrych, światłych i  pożytecznych 
obywateli-Polaków i uczyła się zawczasu żyć dla Ojczyzny! 
Nawiązując do zmartwychwstałej, ukochanej Ojczyzny na­
szej, mówił dobitnie: „Musimy uczyć się kochać Ojczyzno 
nie gorzej od tych, którzy za jej wolmcść ginęli śmiercią 
bohaterską.! Musimy: naszym tradycyom narodowym godnie 
odpowiedzieć; musimy siebie oddać Ojczyźnie u a wierne 
Usług celem osiągnięcia wspólnego dobra i szczęścia, bo 
teog ona od nas teraz pragnie - ale wpierw my musimy 
się odrodzić po kitach długiej niewoli i usunąć z siebie 
na muł wojny*4. Wie < nie wolno nmm •— mówił dalej 
marnować czasu, ale czemprędzej imać się mamy pracy 
kulturalme-oświat o we j, opartej na zdrowych zasadach ka­
tolickich w 8 t o w a r z v s z e n i u k a t o l  i. e k i i  j m 1 o- 
d z i e ż y .  Garnąć się tu do Stowarzyszenia powinna 
wszystka młodzież, aby w niem przez wspólne zachęcanie 
się i dobry przykład wyrabiać sie na dobrych katolików
1 dobrych ncbywateli-Polaków,

Podobnie przemówił też p. kierownik szkoły, Stan. Po­
goda, zachęcając młodzież, aby wszystka zaciągnęła się do 
orgariizaeyi, a rodziców zachęcał, b y wpływali w tym w z g h y  
dzie na młodzież.

Zapisało, się do Stowarzyszenia odrazu 25 członków, 
którzy na końcu zebrania, prawie wszyscy, zaraz uiścili 
po 1 K. wpisowego i wkładkę miesięczną za luty też ,po 1 K. 
według ży zen a i uchwały wszystkich 1 zlonków. Wybrano 
następnie przez aklamącyę Wydział czyli członków Zarząd

Stowarzyszenia. Mianowicie prezesem został Wincenty 01- 
chawa, zastępcą prez. Stanisław Orzeł, sekretarzem Jakób 
Pławecki, skarbnikiem Władysław Matras; jako mężów za­
ufania (albo radnych) wybrano: Jakób a Zelka, Stanisława 
Padała i Stanisława Stacha, — Zebrania wspólne uchwa­
lono odbywać co drugą niedzielę.

„Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa — tak  mawiali 
starzy44 — i mv tak też, w ślad za „starymi44, z hasłem 
„Bóg i Ojczyzna44 - - z debrą wolą i z wiarą w pomyślną 
przyszłość wstępujemy w szeregi katolickich Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej, a na początek, by zyskać dla naszej 
sprawy błogosławieństwo Nieba, odbyliśmy wszyscy razem, 
wspólnie z naszym ks. Patronem g o d z i n  n ą a d o r a e y ę 
Przenajśw. Sakramentu w czasie 40-godzinnego nabożeń­
stwa w ostatki, a wielu też przystąpiło do spowiedzi i Ko­
munii św. — Rodzice nasi cieszą się i nie szczędzą słów 
uznania dla Stowarzyszenia. Spodziewać się i ufność żywić 
możemy, że zapał i dobra wola nie tylko tak teraz, tra po-
< zątek, ale i nadal, zawsze będą nam towarzyszyć i popę­
dzać nas do sumiennego wypełniania obowiązków, k tó­
reśmy dobrowolnie* przyjęli na się w dzień przystąpienia do 
Stowarzyszenia.

Daj Boże, aby wszystka młodzież polska, zorganizo­
wała się nie w Innych,- ale w katolickich Stowarzyszeniach 
Młodzieży Polskiej, by tak śmiało, mężnie, pożytecznie 
i wiernie służąc Bogu i Ojczyznę, umacniała fundament 
wielkości i szczęścia Ojczyzny naszej!

Kończąc, serdecznie pozdrawiamy Szan. Redakeyę 
i wszystkim też współbraciom w całej ojczystej ziemi-Polsće 
ślemy braterskie pozdrowienie.

Za wszystkich Wincenty Olchawa, prezes stow.

Mazańcowies.
Dnia 28 marca b. r. odbyło się Walne Zgromadzenie 

Stowarzyszenia kat. Młodzieży w Mazańcowieach. Na Zgro­
madzenie przybył p. Franciszek Krzus, przewodniczący 
z Dziedzic, również zaszczycili nas swoją obecnością nasz 
opiekun ks. Stanisław Nowak, proboszcz tutejszy i p. Ko­
paczek, założyciel Stow. Zgromadzenie rozpoczęło sie od­
śpiewaniem pieśni ,.Myi chcemy Boga44. Następnie zagaił 
i zdał sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia za rok 
ubiegły prezes Karol Pyś, którego wynik jest nastę­
pujący:

Stowarzyszenie liczyło członków 46, przystąpiło 5. 
Zebrań odbyło się 7, urządzono uroczystość poświęcenia
sztandaru Stowarzyszenia kat. Młodzieży; w Mnzańeowi-
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< ach, odegrano 8 przedstawienia, urządzono również ob­
chód ku czci patrona Stowarzyszenia św. Stanisława Kostki. 
W dniu tym przystąpili członkowie do spowiedzi i Komunii 
św. Wzięto udział w poświęceniu sztandaru młodzieży 
w Dziedzicach i w poświęceniach: „Domu Młodzieży im.
Paderewskiego44 w Komorowicaeh i ..Domu Młodzieży44 . » v w Czechowiea h. Nadto brała młodzież udział w wiecach
manifestacyjnych w Cieszynie i Krakowie. Następnie zdał 
sprawozdanie z kasy Rudolf Kopaczek, skarbnik. Stan kasy 
wynosi 645 K. 86 h. Po odczytaniu sprawozdań wygłesił 
kol. Krzus z Dziedzic referat pod tytułem ..Dlaczego po w i 
menem należeć do Stowarzyszenia44. Przemówił również 
nasz opiekun ks. St, Nowak, wzywając młodzież do jedno­
ści- i wytrwałej pracy nad odbudową zmartwychwstałej 
Ojczyzny. Następnie przemówił prezes K. Pyś, oświadcza­
jąc, że z powodu nawału pracy nie może dalej zajmować 
dotychczasowego stanclwiska, wobec czego przystąpiono do 
wyboru całego zarządu. Prezesem został wybrany Antoni 
Łasz czok. Po wyborach dziękował nasz ks. opiekun, jak 
również nowe wybrany prezes, byłemu prezesowi Karolowi 
Pucowi za t racę i starania, jakie koło Stowarzyszenia 
położył, wznosząc na jego cześć trzykrotny okrzyk: „Niech
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żyje! Odśpiewać iem „Boże eclś Polskę44 zgromadzenie za­
kończono.

Wszystkim bratnim Stowarzyszeniom zasyłamy ser­
deczne pozdrowienie „Szczęść Boże44.

Antoni Laszczok, prezes. v Klimca Józef, sekretarz.

Międzybrodzie lipnickie.
Wstyd nas naprawdę, że już ubiegi o parę miesięcy, 

a nikt nie daje znaku życia z naszego międzybr odzkiego 
stowarzyszenia. Jednakże my tu żyjemy i paczka cieka­
wych wiadomości też się znajdzie.

Święto św, Stanisława Kostki obchodziliśmy bardzo 
uroczyście w kościele i w sali Stowarzyszenia. Druhowie 
przystąpili do spowiedzi i Komunii śwr. Dnia 7 grudnia ub. r., 
z okazji  imienin tutejszych pań nauczycielek WielogórskieJ 
i Bertholdównej, którym nasze Stowarzyszenie ma wiele 
do zawdzięczenia, urządziliśmy uroczyste zebranie, na k tó­
re m złożyliśmy nasze szczere i serdeczne życzenia. Zaraz 
po świętach gocinkh zdobyliśmy się na „Jasełka44. Naj­
ważniejsza rzecz, że sprawiliśmy do nieb nowo kostyumy, 
które na przyszłość ułatwią nam urządzenie przedstawienia.

25 stycznia b. r. mieliśmy Walne Zebranie. Po prze­
czytaniu sprawozdania, skontrolowaniu książek, krótko 
przemówił jeden z Wydziału i zgłosił ustąpienie całego Wy­
działu i prosił ks. Wicepatrona Bronkę o zarządzenie no­
wych wyborów. W skład nowego Wydziału {weszli: J. Ha- 
reźlak jako prezes, Martyniak zastępca, P. Majdak sekre­
tarz, Dudziak zastępca, Dyba skarbnik, J. Majdak zastępca, 
radni: Waluś, Michalak i Wątor. Zdaje się, że Wydział ten 
będzie energiczniejszy niż (poprzedni, że praca nasza w szyb- 
szorn pójdzie tępię. Haręźlak, prezes.

Płaszów. «
Dnia 1 lutego b. r. odbyło się u nas Walńe Zebranie, 

zwołane celem wyboru nowego Wydziału. Dotychczasowy 
Wydział i kilku innych człoir.ków został powołany do woj­
sku. Po dokonaniu wyboru nastąpiło pożegnanie odjeżdża­
jących. Z głębokim żalem rozstawaliśmy się z naszymi ko­
chanymi druhami, z którymi przeżyliśmy ty He chwil miłych 
i piękh yrli. Ks. Patron, żegnając ich, zachęcał ich, by z od­
wagą i nadzieją w Bogu szli bronić zagrożonej Ojczyzny, 
by nigdy nic zapominali o tem, że są Polakami-katołikami. 
Oni też, dziękując ks. Patronowi za dobre rady i dotych­
czasową opiekę, przyrzekli, że będą iwypollriać gorliwie 
i sumiennie wszystkie swoje obowiązki. Zebranie zakończy­
liśmy pieśniami patryotycznemi.

Warzecha, sekretarz. Wojciechowski* prezes.

Trzciana koło Bochni.
Związek młodzieży parafii naszej pragnął odnowić 

i podtrzymać katolicki charakter wszystkich druhów, 
a zwłaszcza świeżo odebranych od wojska, więc poprosił 
z nastaniem okresu wielkanocnej spowiedzi, miejscowego 
ks. Patrona, o rekollekeye.

W dniach 22, 23 i 24 marca b. r. wyglcteił rekollektam, 
ks. Stanisław Grodniewski z Nowego Rybia sześć nauk. 
w których przedstawił obowńązki młodzieży polskiej wzglę­
dem Ojczyzny niebieskiej i ziemskiej.

Gromadziło się na nauki przeszło 800 młodzieży, a to 
.< hhpc y pozazwiązkowi i dziewczęta, chłopcy odebrani od 
wojska, głównie z Leszczyny, związkowcy w liczbie 00. 
a ponadto liczne grono dziatwy szkolnej, a nie brakowało 
ojców i matek, tak że kościół był zapełniony jak w nie­
dziele. Po ostatniej nauce podziękowało ks. rekolloktantowl 
dwóch związkowych imieniem całej młodzieży za trudy dla 
niej przez te 3 dni podejmowane, poezem odwiózł Go zacny 
gospodarz Martin Mroczek z Kamionnej. We święto Zwia­
stowania N. Maryi Paniny przystąpiła młodzież na pryima- 
rvi do Komunii generalnej.

Oby tylko nasz Związek młodzieży trzymał się wy­
trwale w drugim roku swego istnienia tego drogowskazu 
życia, jaki zatknęły w serca druhów przyjęte Sakramentu 
święte.

V

Jan Gierek, sekretarz. Marcin Puchała, prezes.

Co słychać w Polsce?
O pokój z bolszewikami*

Ja k  wiadomo, bolszewicy zaproponowali Polsce zawar­
cie spokoju. Polska chętnie zgodziła się na to, wyznaczyła 
miasto Borysów, jako miejsce, w którem się miały odby­
wać narady pokojowe i oświadczyła, że 10 kwietnia mogą 
się zacząć obrady. Bolszewicy jednak na Borysów zgodzić 
się nie chcieli, a nadto zażądali zawieszenia broni na całym 
froncie. Chcieliby zapewne przez ten czas wzmocnić swe 
siły, by potem łatwiej zerwać rozejm i osaczyć wojska 
polskie. To też rząd polski, propozycjo o za wieszenie broni 
'odrzucił i oświadczył, że narady pokojowe mogą się odbyć 
tylko w Borysowie, a zawieszenia broni nie będzie. Bolsze­
wicy widząc, że tą  drogą Polski nie podejdą, odnieśli się 
do koaTicyi z prośbą, by tona zmusiła Polskę do ustępstwa. 
Koalicja jednak również nic im nie pomoże.

Wojna z Moskwą.

Na froncie wschodnim ani na chwilę nie ustaje bitwa, 
rozpoczęta dnia 19 marca na. (Olbrzymią skalę zakrojoną 
of en żywą. Kiedy w pierwszych dniach of en żywy ograni­
czała się bitwa do frontu o 300 km., dziś toczy się bój od 
Dźw-fc.y do Dniestru, to jest na froncie blizko 1.000 kilome- 
tiowym. Wobec szalonych ataków bolszewickich stoi żoł­
nierz polski niewzruszony, nawet tu  i ówdzie zyskuje na 
te renie i rzeka tylko na rozkaz, by poszedł naprzód. Osta­
tecznie ataki wroga nad Berezyną, nad Prypećią kolo Sła- 
weczna, nad 81 liczą i Bohem załamały się. Wojska polskie 
podług wieści zajęły miasto Bar, dawną twierdzę polską na 
Podolu, gdzie Konfederaci barscy związali siię przysięgą do 
walki z najezdeą.

Plebiscyt.
Na akcyę plebiscytową na Śląsku Górnym i Cieszyń-
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skini ze wszystkich stron Polski napływają składki. Mło­
dzii'/ jednak nie wzięła dotąd żywszego w* tej sprawie 
udziału. A przecież, nie powinno jej braknąć, grosz mło­
dzieży, choćby nieliczny, powinien również przyczynić się 
do oswobodzenia prastarych dzielnie polskich.

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
Zawiadomienia! Związku Stowarzyszeń Młodzieży katoli­

ckiej na Śląsku.

1. StowHbzysizesnia,, które dotycher/as. mnie odbyły 
Wiapfnego ZeDnafniia i niie nadesłały spliiaiwlozidiatntot ro- 
ciznego, powilnme to uczynić w nlaąWiżsszym ciżbie.

2. W k)af/Jdiem stów alrzysizenki powiimieii każdy czło­
nek podjadać „Śpie winnik. kieszonkowy" (po 2 K). Za- 
iwliona om dobijane pieśni, formait ma ibairdżiot dogodny. 
Pi)o(śniiapTi}, k tó re  kiażdty stowaiiy/yisizomy powimliem umieć 
na pamięć, są  pieśni!: „Wsrzystiko eo naisize (ojczyźnie od- 
dfcuny", „My (chcemy Boga" ze „Śpiewmieizlka kiiesizon- 
km we go. (śpi eta|nii czek < lo n a b yie iii w  Sekire tlairya eie).

3. Na ciza î letnich 'wycieczek ii zajbiaiw polecamy 
miki do gier i musztry orasz palzyboiy do gier.

Sekretaryat generalny.
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Zawiadomienia Sekretaryatu Jeneralnego w Krakowie.

Jeneralny Sekretaryat Związku katol, Stowarzyszeń 
młodzieży męskiej, Kraków, Plac Maryacki 2, II. p.

Godziny urzędowe od gcwłz. 10—1 przed południem 
z wyjątkiem .niedzieli i świąt.

Sekretaryat udziela ustnie i pisemnie porady dla Sto­
warzyszeń-młodzieży i dla samej mk'dzieży.

Kwestyonaryusze, które rozesłaliśmy do wszystkich 
Stowarzyszeń, należy jak najprędzej wypełnić i przestać 
do Sekretaryatu jeneralnego.

*

Zawiadomienie Związku katol. Stowarzyszeń m łodzieży
męskiej wr Tarnowie.

Związek ma na składzie i s]>iv.ir*d|ajo lęgitymacye, 
statu ty , śpiciwuijki poznańskie z  nutami i be;z nut, prze- 
wodliiik dla wychowawców’, podręczniki do pnowladtze- 
ula mil odzieży, sztuki dramatyczne, kompletuje bi-
bliotlrkk

Adire-.: Zwuąrzek SiOiwarzyszeń mbdfzieży, Tinniów., 
Kapitulna 2.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 4-go.
i.

Drzewa liściaste.

II.
Kos — sok.

III.
Litera „t".

Dobre rozwiązania nadesłali: S. Wilkołak z Myślenic, 
M. Wąchała z Kamienicy, W. My nar z z Małych Kończyc. 
J. Bauer z Czechowie, ,J. Uryiga z Nowego Sącza, W. Go­
łąb zo- Strzeszyć, J. Michalik z Ustro, ia, P. Flcszar z l stre- 
nia, »J. Stasb wski z Brzezin, S. Wniosek z Jodlówki, A. 
Dudek z Nowego Sącza (wierszom), W. Łukasik z Brzeszez. 
J. Dybczyński z Wilamowic, A. Wojciechowski z Jodlowki 
J. Za gól z Trzciany, J. Żmija z Ustronia, W. Tyrna, A. 
Wójcik i W. Pomfetlarz z Brzeszez, E. Śmietana z Pła- 
szowa, F. Nowak z Niepołomic, S. Kica z Jodlówki, \Vr.
I.: i ornat z Jodlówki, St. żołnowskl z Sośniczan', S. Kapłon 
z Wietrzy bowic, W. Szlachta z Majdanu U Folck z Hzc- 
za wy, Z. Boryczka z Maszkienic, F. Heller, J. Madzia, A. 
Ildler i J. (Jaszczyk z Brennej (Śląsk (lesz.) i Nowak
z Niepołomic.

Jako nagrodę za rozwiązanie wysyłamy książkę. 
Wylosowali ją-: F. Giełata z Brennej. S. Wilkołak z My­

ślenic, S. Ki a z Jodlówki.

ZAGADKI.
I.

(Koiiioiowianie druhowi G. który w grudniowym nu­
tu r/o  „Młodzieży lińskiej" umieści! na ich cześć zagadkę, 
taką zagadkę •< łiarują):

Fo/wól druhu, że my Ciebie,
l a k  uczcimy, jak Ty nas!
P i e r w s z a .  - wT grockiem znaczy „bowiem", 
D r u g a  znak: uważać czas.
Skąd pochodzisz? Z takiej wioski,
Co ją powiat bialski ma,
1 ócz gdy Twa wioskę chcesz znaleźć, 

ta  czele dodać trza.
/ (Komoro wianie).

; ii .
W pewnym pokoju było „coś i nic"; „coś" wyszło 

oknem, „nic" drzwiami, co tam pozostało?
(Nadesłał F. Sabath z Brennej).

111.
Nie urodził sie a ochrzczony,

V % ?

Nie nie zawinił a powieszony.
(Nadesłał Nowak Franciszek z Niepołomic).

Rozwiązania należy nadsyłać do 20-tego każdego mie 
siąea.

i

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Stowarzyszeni z Okolic. Rozwiązanie zagadek przy­

szło zapóźno. Trzeba wysyłać koło 15-1 ego każdego mie 
siąea, by na 20 tego były już w Redakeyi.

SKŁADKI.
Na akcyę plebiscytową: Ks. Śliwa Stanisław' z Brzezin 

20 K; Brzozowski Józef 2 K; Gąsior Franciszek 2 K; Józef 
Stasiowski 2 K; Szaflarski Roma o 2 K; Jaskółka Włady­
sław 2 K; Lachowski Franciszek 2 K; Jan Chmura 2 K; 
Stan. Chmura 2 K; Władysław Płoeicz 2 K; J. Chmura 1 K; 
L. Sikora 1 K; J. Kawior 1 K; M. Ku ciek 1 K; T. Kotowski 
1 K; F. Jenior t K: J. Jen k r  1 Iv: S. Świstak 1 K; J. Ra­
koczy 1 K; J. Ludwin 1 K: M. Cyrulik 1 K; St. Ludwin 1 K.

Na fundusz- prasowy „Młodzieży Polskiej": Ks. Gan­
carczyk Ja: 20 K; Ks. Andrzej Lenert 0 K; Ks. Franciszek 
Żak (’> K.

/ „ NOWE ŻYCIE"
Tygodnik Chrześcijańskiego Związku De­
mokratycznego w Gradnie, pi. Batorego 8, 
jest jedynem  w Polsce pismem ludow em  
o kierunku chrześcijańsko-dem okratycznym .

Kosztuje miesięcznie 2 mk. kwartanie 5 

mk. półrocznie 10 mk., rocznie 20 mk.
0

Czytajcie i rozpowszechniaj­
cie „MOWĘ ŻYCIE44.
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_  n e k r o l o g i a .
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WŁADYSŁAW ŚLĘZAK
członek katol. Stowarzyszenia młodzieży męskiej 

w Baranowie
po długiej a ciężkiej chorobie zmarł dnia 27 łutego 

1920 r. zaopatrzony św. Sakramentami.

Polecamy go modlitwom Stowarzyszonych.

Drukarnia „Głosu Narodu"4 w Krakowie.


